
s r '  ? ' 7 -

fr§DQm«riiia,
W e L W O W IH  : 

T*c»nJe 34 zt. 4fł e t, 
k w w ro ln ie  3 zi, 60 ot 
»to«_^eau- >e 1 t l .  28 ot,

go ot.
£ *  oduosy-eute do d c i* »  

m f« x ię cx iń o  20 ot,

MA P R O W IN C JI } 
te c sa te  13 cł. 20 c L  p& l- 
rec im łe  9 al. 60 ct. Mw-ąr~ 
b u iu e  4 ał. So c4* DBłe-
iśfOKaie 1 y.t bo et. **

JkW likle-wî c* 80 Ol. 
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C o  f m  m o i  W  i  p r z e s y p .

Teoretycy krajowi, zajmujący się kwestją pod­
n iesien ia  naszego hand lu  i przemysłu, m ają pod 
dwoma względami słuszność n iezaprzeczalną.

R az: że uznają  rozwnj przemysłu i handlu  za 
rzecz bardzo w a ż n ą ,  a drugi r a z : że suszą sobie 
głowę n ad  sposobami jego  podniesienia.

Pierwszy wzgląd bywa stereotypom w ustach 
w szystkich  naszych  mówców ludowych, piorunu­
jących  z trybuny i wysoko uczonych ekonomistów 
ex cathedra., choć na  to dowodów nic potrzeba, 
bo to rzecz ja sn a ,  że kraj p z e w a ż n i e  rolniczy (fra­
zes również stereotypowy) musi biedować, wywożąc 
zapasy  gotówkowe za gran icę , by kupować sukno, 
płó tna , narzędzia  i mnóstwo innych wyrobów, 
po trzebnych  do codziennego użytku człowieka, 
żyjącego w w arunkach odmiennych od papuasa 
austra lskiego lub neg ra  afrykańskiego.

Drugi wzgląd stanowi przedmiot wielkich, 
długich, niewyczerpanych dyskusyj w dziennikar­
stwie i w przeróżnych gronach reprezentacyjnych. 
By go zgruhtować, rozstrząsają  przyczyny złego, 
i to rzecz oczywiście bardzo racjonalna, bo od 
zbadan ia  przyczyn zawisło obmyślenie środków.

Prawda, że przyczyn tych co niem iara . Z a j­
mować się niemi będziemy ciągle. A na początek 
przytoczymy dziś jedną  —  z praktycznego s tano ­
wiska może najważniejsza.

Obywatelstwo przypomni sobie, że głównie 
w r .  1873 n a s ta ł  prąd silny zakładania  tak zwa­
nych sklepów „katolick ich11 po prowincji. Al 
większych m iastach  również publiczność wzięła 
sobie za zadanie popierać przedsiębiorstwa chrze­

ścijańskie. Ale jak  to popieranie wygląda w rze 
czywistośei ?

Przychodzą i biorą tow ar —  n a  k r e d y t ,  
a nie wielu jest takich, co dotrzymują terminów 
spłaty kredytowanych należytości. Kupiec i rze­
mieślnik, nie rozporządzający najczęściej zasobem 
kapita łu  obrotowego, i utrzymujący swoje przed­
siębiorstwo również kredytem, musi przynajmniej 
co trzy miesiące płacić, co winien fabryKom lub 
hurtow7nikom i opłacać sute procenta. Na pokrycie 
zaś tych pretensyj ma aktyw a nie w kasie, ale — 
w książce, i nie może się doprosić waluty, całemi 
m iesiącami, kw artałam i, ba la tam i! W końcu 
musi popaść w niewypłacalność, a zaległości ścią­
gane  drogą konkursu idą na  stępie i adwokatów.

Żyd hand larz  lub rzemieślnik podlega w pra ­
wdzie również tej regule galicyjsko-polskiej, ale 
ma przynajmniej tyle sprytu, iż nie mogąc do­
stać monety, radzi sobie kom pensatą  mnego ro­
dzaju. Kupiec zaś lub przemysłowiec chrześci­
jań sk i  nie chce lub nie umie sobie temi saniemi 
radzić sposobami —  1 ginie.

Takiego fatalnego losu doznaje przeważna 
część naszych przedsiębiorstw rękodzielniczych 
i kupieckich.

I  rzecz dziwna — prosimy zaglądnąć do ksią­
żek tych nieszczęśliwych ludzi —  znajdują  się 
tam nazwiska najzacniejszych skąd inąd, a naw et 
bardzo z a m o ż n y c h  ludzi, którzy na  domiar 
wybitne odgrywają role w s l o w r .  o m popieraniu 
przemysłu i handlu  krajowego -— na  wystawach 
i w rozmaitych korporacjach.

Gdyby zaś czynem, tj. słownością w uiszcza­
niu gotowizny czynili zadość zobowiązaniom — 
nie widzielibyśmy znikania  firm naszych, co przy­
biera rozmiary prawdziwie e lem entarnej klęski, 
paraliżującej wszelką zachętę.

K R O N I K A .

Prof. Romańozuk, powołany do składu K om ite tu  
likwidacyjnego B anku  włościańskiego —  nie p rzy ­
ją ł  zaproszenie.

W  Kałuszu r e p re z e n ta n t  banku włościańskiego 
Ś ta u is la w  S znajder  sp rzen iew ierzy ł 3000  z ł r

(r.) Teatr. Nie wiemy, czem p. Stachowiczow- 
nc zaw in iła  wobec dyrekcji, że na benefisowe p rzed ­
staw ienie  przeznaczono je j  d rugą z rzędu  re p re ­
zen tac ję  t r a g e d j i  w czasie, gdzie różne gościn­
ne w ystępy grube pozakreś la ły  minusy w budżetach 
publiczności te a tra ln e j .  K to  zna  lwowską publi­
czność, je j  gus ta  i upodobania, nie mógł an i  na 
chwilę łudzić się, że nagle zapowiedziany beneńs 
zape łn i  sale. To też  beneficjantkę p rzy ję ta  tylko 
g a r s tk a  w ytrw ałych  habitaćs tea tra lnych .  Benefi 
c jan tkę ,  k tó ra  pod wpływem p rzykrego  w rażen ia  
u leg ła  chwilowej niedyspozycji obdarzyła publicz­
ność bukie tam i i oklaskami. O gr/.e je j  pomówimy 
obszerniej równocześnie z oceną „F orm ozy11.

P o  różnych p e r trak tac jac h  p rzysz ła  wreszcie- 
do sku tku  ugoda z p. Dowiakowską, k tó ra  wczoraj 
jn ż  w ystąp iła  w „ H a lc e 11. Świeżo jeszcze  mamy w 
pamięci tryumfy zasłużonej śpiewaczki w te j par-  
tji, zanotow ać więc tylko musimy ogólne zadowole­
nie publiczności z powrotu w arszaw skiego gośe:a.

R eper toa r .  D zis ia j  „H rab ina  de S om erive“.
W  tym tygodniu obiecuje dyrekcja  wznowić 

wyborną komedję Zalew skiego „Górą n a s i11.
Przewodniczący sądu krakowskiego dla spraw  k a r ­

nych, p. A leksande r  K aw ecki,  o trzym ał w dnia 
wczorajszym re sk ry p t  prezydjalny, mocą którego  
zos ta je  przydzielony do najwyższego trybuna łu  w 
W iedniu. Obowiązki przewodniczącego sądu k ra jo ­
wego objął prowizorycznie radca  p. Czyszozan, w 
k tórego  rękach  tym sposobem pozostają  obecnie 
dwie naczelne godności. J a k  wiadomo bowiem, p e ł ­
ni on tymczasowo aż do przybycia p. Zborowskie-

Z Afryki poclrównikowej.
O wyprawia ziom ka naszcyo lioyozińskieyu  

nadeszły  dwa lis ty . P ierw szy z  w yspy  M andcley , 
10  stycznia  do p . IiobrotuolsJcieyo, redaktora  
D zicm iika  Pozn. opie.iea:

Ostatnie  wiadomości z B akundu donosiły 
W am  o pomyślnych podróżach naszych w kraju 
Bakundów i o ryehłern wyruszeniu w ostateczną 
podróż do jezior  Liba.

Niestety uśmiechające się świetne nadzieje 
dojścia do celu rozbiły się n a  uieprzełamanęj 
obawie i zazdrości handlarzy-krajowców, bronią­
cych w7 niepojętem zaślepieniu tak białym, jak  
kupcom nadbrzeżnym  wstępu na  terytorjum ich 
eksploatacji. Nie prze łam ana ta zapora p rzed ar­
c ia  się w głąb kon tyngentu  afrykańskiego, która 
zakończyła działania już niejednej ekspedycji —  
zm usiła  i nas do chwilowego powrotu.

W końcu października r. z. zapoznaliśmy się 
z oddalonym szczepem Befahrenganjów, o k tó ­
rym  dotychczas w Europie  jeszcze nic nie słysza­
no. Oddział B efahrenganjów  spieszących z liczną 
trzodą na  drugą stronę rzeki Mungo do Balongu, 
w  drodze zaczepianym został przez Bakundczy- 
k ó w ; przyszło do walki i syn głównego króla 
B efahrenganjów  dosta ł  kotlasem  (długim nożem 
krajowców) niebezpieczne ciecie w7 ramię.

Bawiąc przypadkowo w llakunda  wmiesza- i 
łem  się z tam tejszym  misjonarzem między w al­
czących, a uspokoiwszy ich, zaszyliśmy ranę 
młodego królewicza zabierając go do misji. L i ­
czni współziomkowie zranionego odwiedzając go 
wyrazili żywą chęć przyjęcia nas u siebie a po­
tężny władzca Befahrenganjów, wdzięczny za od­
daną synowi jego przysługę —  prosijł usilnie, by 
zwiedzić kraj i stolicę jego, przyrzekając uczynić 
dla nas wszystko, co będzie w jego mocy.

Składało się to wybornie, gdyż właśnie 
przez kraj tych B efahrenganjów  prowadzi droga 
do Bayongu, a z tam tąd  do jezior Liba.

Ukończywszy zatem ostateczne przygotowa­
nia do podróży, po niezliczonych palaw raeh  z 
królami bakuńdskiini, żyjących w ciągłej obawie 
iż zamyślamy stale zamieszkać między bogatym 
tym szczepem, wyruszyliśmy wreszcie 22-go listo­
pada r. z. z liczną karaw aną na  północ-wschód.

By dostać się do kraju Befahrenganjów trzeba 
nam  było przekroczyć linię hand larzy  balong- 
skich, panujących na  całej przestrzeni począwszy 
prawie od K am eruna, az do ó-go stopnia szero­
kości północnej, gdzie od zachodu zastępy h a n ­
dlarzy kalabarskich  sta łe  zajęły stanov7iska. Nie 
zapomnieliśmy trudności, jakie mieliśmy do zwal­
czenia w Mokonji, głównej siedzibie Balongczy- 
ków, w podróży naszej do wodospadów Mungo, 
wtedy, gdy mieliśmy tylko kilku tragarzy  — n ie­
stety  inpej drogi prócz przez Bokonęję do Befah­
renganjów nie ma i tak po raz drugi musieliśmy 
rzucić się w szpony wrogiego miasta.

Kilka dni drogi poza Bakundą, schodząc ze 
skłonów gór Kangskich, spotkaliśmy no nas  spie­
szących posłańców, nalegających , by nie iść da­
lej* gdyż w Mokonii toczy się bitwa między mie­
szkańcami a oddziałem Befahrenganjów, idących 
nem naprzeć 'w . Mimo wyraźnej niechęci i obawy 
tragarzy  naszych doszliśmy do Kange, m iastecz­
ka złączonego ściśle z Mokonią. Zam iarem  n a ­
szym było nie zważając na niebezpieczeństwo wy­
ruszyć nazajutrz  uo nieprzyjaznej olbrzymiej s to ­
licy — lecz tragarze  wypowiedzieli nam  posłu­
szeństwo. Nie mogąc wziąć kn za złe, żc nie 
chcą narażać  się na możliwą walkę, w której 
musielibyśmy uledz p"zemoey —  (Mokon.a liczy 
dc trzech tysięcy mieszkańców) —  wysłaliśmy 
do króla Mokonii* i handlarzy  balońskich posel­
stwo, składające się z syna  króla Bakundu i 
kilku wielce povvażny*eh krajowców, znajdujących 
się w naszej karaw auie — zapraszając Mokonią 
n a  spóluy palawer do Kange,

Rozjątrzeni bitwą z Befahrenganjam i Mokoń- 
czycy przyjęli posłańców naszych jak  najgorzej, 
a pokazawszy im rzędy strzelb poustaw ianych na 
ulicy, zbitych i odartych odesłano napow rót z 
poselstwem, iż nie przepuszczą nas w żaden spo­
sób, naw et gdybyśmy chcieli im dać wszystkie 
ładunk i nasze, naw et gdyby miało przyjść do 
walki z nami. —  Pomijam tu wszelkie nasze 
s ta ran ia ,  by nakłonić t ragarzy  do dalszej podają  
ży, omijając n ieprzyjazne nam  iniastc —  n a ) —  
ż n o ! nadto  kilkadziesiąt milowa przestrzeń&fS
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g-o czycnośei p rezyden ta  sądu  krajowego. P a a  K a ­
wecki udał *ie wczoraj do W iednia.

Lutnia. N astępna  próba psalmów odśpiewać się 
m ających  podczas obchodu J a n a  Kochanowskiego, 
odbędzie się w kasynie m ieszczańskiem  dzisiaj o 
godzinie  w pół do siódmej wieczorem, na  k tó rą  
czynnych członków za rząd  zaprasza .

250  rubli przeznaczyło  p raw osław ne brac tw o 
sheimskie na  rzecz Iw a n a  Naumowicza, P łoszczaii-  
skiego, Szpundra i Załuskiego, odsiadujących kozę 
w krym inale lwowskim. Część te j  »nmy (100 rubli) 
wypłacono je d n ak  do r ą k  D r .  Mikołaja Naumowicza, 
przebywającego w nędzy na L itw ie .

Wieczorek Kochanowskiego. Młodzież wyższej 
szkoły  rea lnej we Lwowie sk łada  przy  każdej spo­
sobności dowody, że umie czcić pamięć tych mężów 
k tó rzy  dla O jezyzny żyli, pracowali i s ławy je j u 
Innych narodów przysporzyli.  D ziś  zanotować m u­
simy wieczorek, k tó ry  się odbył pod ar tys tycznem  
kierow nictwem p. Szatkowskiego w sobutę, w p rz y ­
strojonej sa li  g im nastycznej szkoły rea lnej na  cześć 
jednego z największych naszych  poetów, J a n a  
Kochanowskiego.

P ro g ram  nadzwyczaj urozmaicony wykonano 
udatn ie .

Sala była przepełnioną, prócz miejsc p r z e z n a ­
czonych dla osób z wyższych sfer.

"Wieczorek rozpoczął k ró tką przedm ow ą p. L e ­
wiński, w której zaznaczy ł stanowisko i znaczenie 
Kochanowskiego w l i te ra tu rz e .

Chór s tuden tów  odśpiewał „N ieszpo ry“ Betlio- 
wena.

P a n  I r s a y  odegra! „polonez" Szopena z uczn- 
ciera i zrozumieniem rzeczy . G ra  tego młodego 
pian is ty  mogłaby zadowolić naw ec na jw ybredn ie j­
szych słuchaczy.

P a n  Z ieliński wygłosił „Z aręczyny  Z o s i“ .
P a n  Tomanek, odśpiewał w yjątek  z „ H a lk i“ i 

„D obranoc11 Kiickena.
P a n  Wollinan odegra ł dwa utwory na wio­

lonczeli,
Na zakończenie pierw szej części p rogram u o- 

degra lj  am ato iowie s tudenci a k t  I .  „Dożywocia" 
F red ry .

W  drugiej części w ystąp ił  p. Dziubińsk i i a r ­
tystyczn ie  n iem al wykonał na flecie „polonez" Gu- 
il-P appa .  P a n  Toraauek odśpiewał je szcze w yją tek  
z „C arm en".

P a n  M razek wygłosił „Abo seu" K ochanow ­
skiego. P a n  K iselka zachwycił nas g rą  na sk rzy p ­
cach, J e s t to  ta le n t  niepospolity i św ie tną  rokujący 
przyszłość.

P a n  I r s a y  u k az a ł  się po r a z  drugi na e s t r a ­
dzie i zachwycił nas, j a k  poprzednio, rapsodem 
Nr.  C L isz ta .

P rz e d o s ta tn i  numer wykonał ckói, odśpiewaw­
szy „Pochód K ozaków " Ja reck iego ,

Publiczność uznając  dobre chęci i pracę, ja k ą  
sobie zadaw ali młodzi debiutanci,  n a g ra d z a ła  ich 
liucznemi oklaskami.

"Wieczorek zakończył p. profesor W aligórsk i  
k ró tką  i p iękna mową, w k tó re j  zachęca ł  młodzież 
do naśladowania wielkich mężów.

Opuściliśmy' salę, unosząc j a k  najlepsze w r a ­
żenie, przejęci w iarą , że młodzież szkół rea lnych  
umie kochać i czcić to, co rodzime i polskie.

W  zabudowaniu 0 0 .  Bernardynów we Lwowie, 
j a k  pisze Zgoda. odbywa się ju ż  od miesiąea obu­
rza jące  morzenie krów głodem. N iejak i A b rah am  
B alk  u trzym yw ał tam że w podwórzu na s ta jn i  
krowy, lecz w os ta tn ich  czasach  zupełnie zubożał.  
Z a  za leg ły  czynsz najmu około 50 złr. ,  za m a­
leńką s ta jenkę na 3 krowy, za  k tó rą  obowiązany' 
był p łacić po 7 z lr .  miesięcznie, uzyskali  0 0 .  
B erna rdyn i  sądowe zajęcie wszystkich 4 krów. 
Od tego czasu żyd, nie m ając czem wyżywić dzie­
ci, z a p rz e s ta ł  dalszego żywienia krów. Krowy 
okropnie wynędzniałe  były już  bliskie śmierci g ło­
dowej.  gdy się o tem dowiedziało Tow. ochrony 
zw ie rzą t  i n a tychm ias t  dnia 2(5 lu tego udało się 
do w ładz kompetentnych o położenie tam y dalszemu 
okrucieństwu. Nie czekając  je d n ak  za rządzen ia  od­
nośnego, s ta ra ło  się wpłynąć na  se k w e s tra to ra  i a d ­
m in is tra to ra ,  aby się chc ia ł za jąć  żywieniem krów 
aż do czasn przymusowej sp izedaży  za policzeniem 
kosztów. A dm in is tra to r  nie p rzy ją ł  tego  obowiązku 
tw ierdząc ,  że się na  tem nie rozumie. Czynna in ­
te rw enc ja  była tu  niemożliwą z powodn wdrożonych 
kroków sądowych. K lucz od s ta jn i  pozos ta ł  w ręku 
właściciela, k tó ry  na in te rw encję  kom isarza częścio­
wego odd il klucz 0 0 .  Bernardynom , lecz ci n a z a ­
ju t r z  napowrót go żydowi oddali. Od tego czasu do­
zoru ją  codziennie członkowie Tow arzystw a ,  o rgana 
policji, koinisarjatn ,  ażali krowy są żywione, lecz 
bez wielkiego skutku, gdyż w p raw a właścicieli,  
wiodących spór zacięty , w dzierać się nie mogą. 
W łaśc ic ie l  zos ta ł  w praw dzie skazany  przez  policję 
za  dręczenie na  grzywnę, lecz to wywarło ten  sku ­
tek ,  że odtąd sprow adza od czasu do czasu worek 
czystej sieczki, t a k  na pokaz, a krowy m rą dalej 
z gtodn a naw et p ragn ien ia ,  gdyż nie ma naw e t  
komu wody podać. J e d n a  z krów już  przez  t rzy  ty ­
godnie leży na  jednem  miejscu, zwalona z nóg s ł a ­
bością, bez najm niejszego ra tu n k u .  Towarzystwo 
poczyniło wszelkie  możliwe kroki, udawało się po 
dwa kroć do policji, t a ż ‘w zyw ała  k i lkakro tn ie  ko­
m isar ia t ,  zawiadomiono u rząd  san ita rny ,  w e te rynarz  
m iejski skonstan tow ał fak t ,  wreszcie udano się do 
p rezyden ta  m iasta ,  lecz wobec s tron  spornych sp ra ­
wa na  k rok  nie postąpiła .  I  to się dzieje we L w o ­
wie, w zabndowanin k lasztornem , tuż  koło kośeioła 
i szkoły g im nazjalne j,  R e z u l ta t  ponoś będzie t a k i : 
krowy zg iną  z głodu, 0 0 .  B ernardyni s t ra c ą  swe 
pretensje ,  a adw oka t zab ie rze  skóry, a uczucie 
ludzkości okropnie skompromitowane, wyniezie się 
z tego budynku.

ski w tow arzys tw ie  p rezyden ta  m ias ta  szKołe pod­
wawelską. P .  nam ies tn ik  zabaw ił  p rzesz ło  godzinę, 
był we wszystk ich  k lasach i p rzys łuch iw ał się w y­
k ładom . Z w iedz ił  t a k ż e  wczoraj A kadem ię um ie je t-  

j ności.  Z  powrotem z "Wiednia grono obywateli za -  
|  m ie rzą  wydać dla p. Zalesk iego  obiad w hotelu 
| Saskim.

P o ż a r  w ybuchł dziś w południe w domu W oj­
ciecha Sowy w P rą d n ik n  Czerwonym, w skutku  
którego spłonęły zabudow ania jego m ieszkalne  i 
gospodarskie —  oraz sąsiednia stodoła Ig nacego  
D rążk iew icza .  S t ra ż  pożarna k rak o w sk a  przyby ła  
n a  m !ejsce. o ia z  s t ra ż  policyjna. P rz y c z y n a  pożaru  
niewiadoma, ale zdaje się, że w skutku  zapuszczę- 
n ią ognia w stodole Sowy przez  jego dzieci.

Wadomośc* teatralne. Z n an a  z naszej sceny 
pani B ronikow ska s t a r a  się o uzyskanie debiutów 
w' w arszaw sk im  te a t rze .

Upadłość. S tow arzyszen ie  w ierzycie li w W ie ­
dniu ogłasza  nas tępujące  upadłości: Nuchim K iss  
handel korzenny w Z ło c zo w ie ; J a n  Gela firma z a ­
protokołowana w K ra k o w ie ;  M. J .  E isenk lam  w 
Tarnopolu i E s r ie l  Rotlikopf w Stanis ławow ie.

Henryk Schwemminge", a r ty sU -m a la rz ,  tw órca 
sław nego obrazu  p. t .  „Sam son" nrodzony w loku  
1803. zm ar ł  onegdąj w W iedniu

Henryka Mautner ulubienica pnbliczności opery 
dworskiej w W iednin  zm ar ła  onegdaj po długiej 
bolesnej chorobie.

Kraków 15 marca. N am iestn ik  p. Z alesk i opn-r 
śc i ł  K raków , udając się do W iednia .  Z powrotem 
ma za trzym ać  się w mieście naszem przez  dni p a ­
rę. —  W czora j  przed południem zwiedził  p. Z a le-

PrzewudniK gimnastyczny (organ T o w arzy s tw a  
gim nastycznego  „Sokół"  we Lwowie) Nr. 3. opuścił 
prasę. T r e ś ć : E ty c zn e  zadan ie  nank i g im nas tyk i
(dokończenie). — Z ary s  ćwiczeń na skoczni (ciąg 
dalszy). G im nas tyka  na  zjeździe i w'ystawie 
hig ien iczne j.  —  Spraw y T ow arzystw a g im nas tycz­
nego „Sokół" .  — ■ K rn ika .

Z  konkursu dramatycznego. D nia  14go m a rc a  
odbyło żię drugie posiedzenie kom ite tu  konkurso­
wego, na  którem  zakwalifikowano do wspólnego 
czy tan ia  sześć u tw orów ; 1) „H reczecha ,  Joselow- 
ski i spó łka",  koraedja w 4ch a k ta c h ;  2) „Ż o n a  
cndzoziem ca",  d ra m a t  w 4ch a k t a c h ;  3) „F lo ryn-  
d a “, d ra m a t  w 4oh ak tac h  w ierszem  i p rozą ;  4) 
„Z apóźno" ,  d ra m a t  w 3eh a k ta c h ;  5) „P anow ie  
s tw orzen ia" ,  koinedja w 5ciu ak tach .  Do częścio­
wego czy tan ia  zakwalifikowano d ram a t  w 5ciu a k ­
tach  wierszem „P o tęp ien i" .  Odczytano g rem ja lm e  
,,H reczecha ,  Jose low sk i i spółka11.

Karolina Rotszyldowa, m a tk a  szefa londyńskiego 
domu bankowego zm arła ,  j a k  donoszą z Londynu 
dnia 14 b. m. w 65 roku życia.

Dla spółek literackich. In te re su jąc a  spraw a to ­
czyła się niedawno p rzed  trybunałem  cywilnym w 
P a ry ż u  pomiędzy panem Pio trem  de Corvin a  A le ­
ksandrem  Dum asem  o p rzedstaw ien ie  sz tuk i p rze z  
obu tych  panów w kolaboracji napisanej pt. „ L e s  
Danicheff".  S z tn k a  t a  była w swoim czasie przed­
staw iona w te a t r z e  „Odeoc" przeciwko czemu p. 
Corvin zapro tes tow eł żądając ,  aby sz tuka  była przed- 
staw ioną w te a t r z e  „G ym nase" i p rzedstaw ien ie

żona przez wroga nie pozostawiała i jednego 
wolnego przejścia na wschód.

Choć z wściekłością w sercu —• trzeba było 
naw racać, a niefortunny ten pochód z rozkiełzaną 
bandą  tragarzy , szukających jedynie  sposobności 
do kradzieży, nie na leżał zaiste do na jp rzy­
jemniejszych. Nie dając jednakże  za wygrane, 
zatrzymaliśmy się w miasteczku Bakombe, kilka 
mil od R akundu o dda lonem , a rozpuściwszy t r a ­
garzy, rozpoczęliśmy nowe usiłowania, by utwo­
rzyć drugą karaw anę i wyruszyć ku północy u- 
derzając na  pas hand larzy  kablarskich . N ieste­
ty Balung uwiadomiło tymczasem królów bakun- 
dzkich, że w razie, gdyby Bakundu pozwoliło 
nam  wyiuszyć jakąkolwiek drogą w głąb kraju 
i zostalibyśmy zabici (a Balong postara  się o to) 
wina spadnie na  Bakundę i jego królów. P rze ­
graliśmy ! —  przestraszeni kacykowie w towarzy- 
stw ie’kilkudziesięeiu uzbrojonych krajowców przy­
byli do Balcombe, prosząc nas, byśmy wracali do 
B akundu; prośba była zbyteczną, gdyż wiedzie­
liśmy dobrze, że pod takiemi w arunkami nie 
znajdziemy i jednego tragarza  w kraju całym.

Nie na tem koniec; Bakundyjezycy widząc po 
raz pierwszy tyle „skarbów" uroili sobie, że 
przybyliśmy z zamiarem wybudowania domu i 
stałego osiedlenia się; gdy przyszło zatem wy­
ruszyć ku brzegowi, staw iii nam  opór, by wymódz, 
abyśmy pozostali w ich kraju. W reszcie po kil- 
kunastodniowych palawrach, wysławszy już część 
bagażu  naszego rzeką do Kamerunu, groźbą i 
przyrzeczeniem podarków dostaliśmy od głów ne­

go króla B akundu kilkudziesięciu tragarzy  do 
najbliższego m iasta  Ikata ,  zkąd po wschodnich 
skłonach gór K ameruńskich zamyślaliśmy dostać 
się na  brzeg do Wiktorji.

Dnia 13 grudn ia  ODUŚciliśmy wreszcie Ba- 
kundę i to nie bez nowych trudnośc i;  większa 
część ludności (mieszkańcy dwóch dzielnic kró­
lów Namneko i Sikoba) nie zadowolona z nasze ­
go wychodu, zagrodziła  nam  drogę s ta ra jąc  się 
zatrzymać tragarzy  króla N ambeleh i przyszłoby \ 
zapewne do nowej bójki, gdybyśmy nie byli 
przekroczyli szybko strumyka, leżącego poza m i­
sją i zniknęli w gęstwinie odwiecznego lasu.

Zmuszeni brać tragarzy  z m iasta  do miasta, 
podróż nasza  w górach przeciągnęła  się nadspo­
dziewanie ; zaledwie 2 s tycznia po niesłychanych  
trudnościach wszelkiego rodzaju przybyliśmy na 
wyspę Moudoleh, gdzie podczas naszej n ieobec­
ności p an  Janikow ski stworzył miluchny kącik 
dla wypoczynku.

Rany Rogozińskiego, ledwo co zagojone, w 
ostatn ich  ciężkich podróżach otworzyły się na 
nowo; niestety  w gorącym tym klimacie goją się 
one tylko wolno, chwilowo zatem  nie możemy 
myśleć o nowej podróży w głąb kraju, lecz za 
tygodni k i 'ka  wyruszymy powtórnie nie zrażeni 
bynajmniej dotychczasowym niepowodzeniem, wie­
dząc dobrze, iż tylko „P er  aspera  ad as t ra " .  0 -  
detchnąwszy cokolwiek pospieszę z opisem Z a­
toki Am bas i naszej wyspy.

D rugi lis t otrzym ała  redakcja K u rjera  icar- 
sm teskiego od samego szefa w ypraw y.

B r z m i on następu jąco :
Bondżonyo  (w górach kam eruńskich), dnia 

29 grudnia  r. 1888.
Szanowny re d a k to rz e !

W krótkich słowach pospieszam donieść wam, 
iz w skutek krwawego oporu krajowców w Mo- 
konji (na północo-wschodzie od B akundu) zosta­
liśmy zmuszeni po walce 600 przyjaznych nam
murzynów plemienia B efarenganya z przeszło 
1.500 nieprzyjaciół z Mokonji zwrócić się wstecnieprzyjaciół z Mokonji zwrócić się wstecz 
ku brzegowi, aby po nowem zaopatrzeniu  się 
wyruszyć inne drogą omijającą inokońskie miasta.

Po drodze ku brzegowi oceanu przeszedłem 
z Tomczykiem wzdłuż całego łańcucha  gór ka­
meruńskich, jako pierwszy biały po zmarłym bez 
nota tek  Q. Thomsonie.

Przybyw am  do Bondżongo, najbliższego brze­
gu m ias ta  gór kam eruńskich . Ju tro  spodziewam 
się być na  dole w Moudoleh, naszej stacji, któ­
rej pożytek, a naw et niezbędność teraz dopiero 
się okaże. Kto wie, może tam  i zastanę  ja k ie  
in s trum en ta  z kraju, w takim  razie opór mokoń- 
czyków wyszedłby nam na dobre, gdyż w yru­
szając na  nowo po krótkim odpoczynku, byli­
byśmy dobrze wyekwipowani !

Nic nie wiem co się dzmje na brzegu lub w 
Europie...

W krótce więcej. W asz wierny ziomek
S. S. E ogosm ski.



KURJER LWOWSKI.

powstrzym ał. P rzedew szystk iem  t ry b u n a ł  ro z b ie ra ­
j ą c  sam ą kw est ję  kolaboracji ,  oświadczył, że ta  
n ie  uległa wątpliwości, ponieważ pan  C orrin  pobierał 
zaw sze  swoją część p raw  autorskich ,  a z tąd  nznał,  
że ma on zupełne prawo zabronić p rzeds taw ien ia  
s z tu k i  w „Odeonie" jeże l i  tak iem  je s t  jego życze­
nie. W  konkluzji za tem  po wyczerpaniu  dyskusji 
pomiędzy obrońcami stron obu, t ry b u n a ł  wydał wy­
rok, którym zabronił  p rzedstaw ien ia  w te a t r z e  
„Odeon" sz tuk i „L e s  D an iehef f '  pod k a r ą  500 fr.  
z a  p rzedstaw ien ie  za w ieczór przęz  ciąg miesiąca, 
po którym to te rm in ie  w raz ie  n iep rzerw an ia  p rzed ­
s taw ień ,  t rybuna ł  naznaczy  wyższą karę .  W yrok 
te n  stanow i nową jn r isp ru te ra c ję  t rybunału  Sekwany 
w  przedmiocie własności te a tra ln e j .  D otychczas  
opozycja jednego z autorów, nie mogła przeszkodzić 
ko labora torowi w ystaw ien ia  sz tuk i w którymkolwiek 
z tea trów . D z iś  po trzeba  koniecznie zgody w szy ­
s tk ich  au torów , aby sz tuka  mogła być wystawioną. 
Z tą d  wynika, że ponieważ A leksander  D um as up ie ­
r a  się p rzy  „O deon ie“ a  pan Corvin przy  „Gym na- 
s e u, L es  Danieheff nigdy nie u każą  się na afiszu. 
"Własność li te racka ,  w tym ja k  się zdaje raz ie ,  
zby tecznie  j e s t  protegow aną, gdyż wyrok t rybuna łu  
S ekw any skazu je  dzieło k tórem u D um as ta len t  

*wój ńapróżno poświecił na  pozostanie na półkach 
bibljoteki te a tra ln e j ,  ze szkodą publiczności.

Niedźwiedzia przysługa. Je d e n  z k s ięg arzy  lon­
dyńskich opublikował w tych czasach  zbiór mów 
p a r la m en ta rn y ch  Beaconsfielda. Z  druków tych o- 
kazu je  się, iż mniemane płody samoistnej myśli 
p ierw szego m in is tra  A nglji  były dosłownym p rz e ­
k ładem  z B erth ie re ,  T h ie rsa  lub co do niektórych 
ustępów prze róbką  Bossneta .  Czasopisma angielskie 
to c z ą  wr tym względzie żywą polemikę z f ra n cu ­
skiemu

Kostjum dla dy rygen ta  orkiestry .  W  pewnem 
mieście niemieckiem wydano konce r t  na cel dobro­
czynny. W  program ie umieszczono między iunemi 
u tw oram i m arsz  żałobny Beechowena. K ape lm is trz ,  
gdy  miano rozpocząć ten  utwór, z jaw ił  się w c z a r ­
nym k raw ac ie  i czarnych  rękaw iczkach , chociaż 
p rzy  dyrygowaniu innych utworów miał bia ły  k r a ­
w a t  i ja sn e  rękawiczki.  rA  tego  powodu recenzen t 
m uzyczny  pisząc ocenę togo koncetu doradził  k a ­
pelm istrzom , aby n a  przyszłość konsekwentnie s trój 
stosowali do utworów. I  t a k  np. p rzy  symfonji p a ­
s te rsk ie j  powinni wdziewać słomkowy kapelusz  ze 
w s tążkam i i kw ia tam i a za m ia s t  b a tu ty  długim 
kijem t a k t  wybijać: p rzy  dyrygowaniu „Szkockich 
sym fonij1! Mendelsolina. powinien kape lm is trz  wdzie­
w ać na siebie szal szkocki i pan ta lony  po kolana. 
Symfonię Rafia pt. „ L a tem "  z bluzie, a „Z iiną"  
we fu trze  należałoby kierować.

Wina z ałunem. W ina francusk ie  znajdujące się 
w hand lach  dla popraw ian ia  lub wywołania w nich 
sm aku słabo ściągającego, za fałszow ane bywają 
ałunem. Celem przeświadczenia  się, czy wina f ra n ­
cuskie zaw iera ją  w sk ładzie  swoim ałun. należy 
podejrzany t ru n ek  cedzić p rzez  białko od ja ja ,  k tó ­
re  jeże li  zczernieje  —  będzie dowodem obecności 
w niem w skazanego zafałszow ania .  P róba  nie koszto­
wna —  a w każdym raz ie  wykryć może p ie rw ia ­
s te k  nie bardzo korzystn ie  wpływający na zdrow ie 
konsum enta .

Silny wybuch miał miejsce w ubiegłym tygo­
dniu  w te a t r z e  „C oven t-G ardeu“ w Londynie. G w ał­
tow na de tonac ja ,  odbija jąca  się głośnem echem na 
dalekiej p cz es trz en i ,  p rze ra z i ła  okolicznych miesz­
kańców pomnych niezbyt dawnych eksplozyj na 
dworcach W ik to r ja  i C haringcross ,  i niebawem t y ­
siące osób otoczyło gmach te a tra ln y ,  p rzyglądając  
się z t rw ogą  stłuczonym szybom. P olic ja  po zejściu 
n a  miejsce zn a la z ła  w labora to r jum  leżącego na 
ziemi z opalonemi włosami i zbroczonego krw ią  
p iro techn ika  Cardwell.  P rz y c z y n ą  k a ta s t ro fy  była 
eksp loz ja  bute lk i napełnionej jak im ś  kw asem  ; C a rd ­
well odniósł na  tw a rz y  bardzo ciężkie rany, b ra t  
je g o  zos ta ł tylko nieszkodliwie skaleczony, a  mr. 
G ye  dy rek to r  t e a t r u ,  sto jący podczas doświadczeń 
tu ż  obok Cardw ella , uszedł zupełnie cało.

Z  Rosji. Nowojc W rem ta  opisuje nas tępny 
w ypadek , jaki się zda rzy ł  w dniu 20-ym lu tego na 
dworcu kolejowym w Charkowie. W  pokoju p rz e ­
znaczonym dla dam dostrzeżono wiszącą kobietę. 
W liczbie osób n a tenczas  obecnych na foksalu, z n a ­
la z ł  się przypadkowo s tuden t medycyny, k tóry  w 
samobójczyni dostrzeg ł  objawy życia, mianowicie 
puls bijący jeszcze ,  jakkolw iek już  bardzo stabo. 
S tu d e n t  n a tu ra ln ie  zażądał ,  aby samobójczynię zdjęto 
i  oswobodzono je j  szyję od duszącego ją  sznurka ,  
zapew nia jąc  że nieszczęśliwą przywróci do życia. 
P r z y  scenie tej obecnym był stacy jny  żandarm .

W  odpowiedzi na  domaganie się s tu d e n ta  oświad­
czył, że do zejśc ia  sędziego śledczego t ru p  musi 
pozostać w tak iem  położeniu, w jakiem  zos ta ł  zn a ­
leziony, dowodząc tem, że nie obcą mu j e s t  m a­
ksyma p e re a t  mundus fiat jn s t i t ia .  Ż ad n e  persw azje  
na  nic się nie p rzy d a ły ;  na wszelk ie  prośby była 
odpowiedź: „nie mamy praw a, nie wolno". Z acho ­
wanie się żandarm a wywołało ogólne oburzenie, ale 
na n ieszczęście publiczność nie odważyła sie po­
przeć energicznie żądan ia  s tudenta .  P o  upływie j a ­
kich JOciu m inut p rzyszed ł dopiero fe lczer  kolejowy, 
ale rozum ie się nie zn a la z ł  już  żadnych oznak  Ż3rcia.

Cudowny zegar.
— Chciałbym ju t ro  koniecznie obudzić się o 

siódme-j rano.
- -  Nic ła tw ie jszego ;  oto ze g a r  z budzikiem: 

nas taw iasz  wskazówkę na  żądaną  godziuę, gdy ta 
nadejdzie, p rzyc iskasz  sprężynę, i ze g a r  dzwoni ja k  
opętany.

Proces Hugona Schenka
i towarzyszy.

W iedeń  l i  m arca .

Z  drugiego dnia rozpraw y podaliśmy ju ż  wczo­
ra j  głównie szczegóły. Posiedzenie rozpoczęło się 
skonstatowaniem  faktów, dotyczących zam achu na 
Józefę  Timal. J a k o  świadek do tego fak tu  s ta je  
K a ta r z y n a  Timal s ios tra  zamordowanej Józefiny, 
k tó ra  opowiada p lany m ałżeńskie  Schenka, tudz ież  
F ra n c isz k a  Timal, s ios tra  K a ta rzy n y ,  zezua jąca ,  że 
m a ją tek  K a ta rz y n y  wynosił 2000 zi. N astępny  
św iadek K ry s ty n a  Timal, opowiada, że sios trę  swą 
Józefę  w idzia ła  w poniedzia łek  Zielonych św ią t  po 
r a z  o s ta tn i  i że w tedy  s ły s z a ła  od niej,  iż idzie 
za m ąż za  bogatego inżyniera. Schenka nie znała ,
0 s ios trze  po wyjeździć nie s ły sza ła  nic więcej, 
dopiero w g rudn iu  dowiedzia ła  się, że Jó z e fa  zn i­
knę ła  i że rozpoczęto za nią poszukiwania.

P rzes łuch iw any  dalej Schenk tw ierdzi,  że do 
zam ordow ania  K a ta rz y n y  Timal nam aw ia ł go Schlo- 
sarek ,  ale on się nie chcia ł na to zgodzić .P  r  z ew. 
D lac ze g o ?  O s k .  Bo wogóle nie chciałem popełniać 
m orderstw  dalej, P r  z e  w. Ale później je szcze  dwie 
osoby zamordow ałeś i natychm ias t  po zam ordow a­
niu Józefy  Timal ułożyłeś plan nowego m orderstw a. 
O s k .  Nie, w tedy chciałem tylko zrabować lis tono­
sza. P r z e  w. W ypadek  ten n as tąp i ł  pomiędzy z a ­
mordowaniem Józefy  i K a ta rz y n y  Timal. K tó ż  po­
d a ł tę myśl. O s k .  Myśl Dyla moją, a le w ykona­
nie je j  poleciłem Schlossarkowi.

D ale j opowiada Schenk, w ja k i  sposób chcieli 
oni oszołomić ow*ego posłańca pocztowego chloro­
formem, ale plan się nie ndał, bo z posłańcem szedł 
chłopak wiejski. Scheuk p rzyznaje  się, że dla owe­
go posłańca przygotowano kw as pruski.  Z  dalszej 
rozpraw y okaznje się, że Scblossarek  zgniewmny 
niepowodzeniem proponował w łam anie  się do u rz ę ­
du pocztowego, chociażby kosztem wymordowania 
całej rodziny pocztm istrza ,  ale Schenk pow strzym ał 
go od tego, obiecując lepszy in te res  z K a ta r z y n ą  
Timal.

Z am ach  na K a ta rz y n ę  zos ta ł wykonany tak, 
j a k  to opisuje a k t  oskarżenie .  Schenk w ywabił 
K a ta rz y n ę  do K rnm m ausbanm  i tan: zam ordował ją  
p rzy  pomocy Sehlossarka.  Tw ierdzi on wprawdzie, 
że ten  o s ta tn i  p rze rż n ą ł  K a ta rz y n ie  gardło  i w ten  
sposób chce dowieść, że sam nigdy nie mordował 
nikogo, ale w szystko to z p rzes łuchan ia  świadków 
W  ś ledztwie okazało się n iepraw dą. P rz e c z y  temu 
z re sz tą  Schlossarek, k tóry  opowiada rzecz  t a k  ja k  
podano w akcie oskarżen ia .  P rz y  dalszem p rzes łu ­
chaniu, kiedy Schenk uśmiecha się na zeznanie 
Sehlossarka,  iż chciał on pewnego raz u  pewmą 
dziewczynę p rzyw iązać do d rzew a, oblać n a f tą  i 
podpalić, zrywTa się p rezydeu t i gromiąc Schenka 
ftpowiadt*, iż z aktów  wypływa, że Schenk 22 lipca 
po zamordowaniu Józefy  7’imal dzień poprzód i 
podniesieniu pieniędzy z kasy  oszczędności, nda ł  się 
z kochanką swroją Erailją H ochsm an do te a t rn .

K ochance te j  darow ał on precjozy zab rane  z a ­
mordowanej I ie t te r l ,  a  te  dary  ta k  dalece zdobyły 
serce Hbehsnranówny, że po przes łuchan iu  w sądzie, 
ob łąkana ta  dziewczyna zw raca  się ku Schenkowi
1 chce mu uściskać na pożegnanie rękę.

P r  z e  w, (z oburzeniem). Nie zbliżaj się pani 
do tego człowieka, s trzeż  się pani go dotknąć.

P rz y  fakcie, dotyczącym Józefy  E der ,  zg łasza  
się Schenk do gtosu i tw ierdzi,  że K e te r l  z a m o r­

dował W agner. P re zy d e n t  wykazuje, że to  j e s t  n ie ­
prawdą.

N astępuje p rzesłuchanie  Józefy  Eder ,  a później 
przesłuchanie  dalsze w sp raw ie  zamordowania R ó ­
ży  Eerenczy .  Sprawozdanie z tej części rozp raw y  
odkładamy do ju t r a .  (C, d. n.)

Wiadomości polityczne
Wiedeń, 15. marca. Na wieczornem posier 

dzeniu obrady nad s p r a w ą  i n d e m n i  z a c y  j  n a  
zakończyły się silnem starc iem  między P lenerem  
a m inistrem Ziemiałkowskim, któremu P len e r  za­
rzucał niedokładne przytaczanie rozporządzeń, co 
Ziemiałkowski z największem oburzeniem odparł. 
Spraw a sto. tak , że prawdopodobnie zostanie 
przyjęty wniosek L ienbaciiera, który wczoraj od­
słonił całą swą niechęć ku Galicji. W edług wnio­
sku tego sprawa spłaty  75 miljonów m a być n a  
drogę praw a zwrócona, i oddana pod rozstrzy­
gnięcie trybunału  państwa. Następne  posiedzenie 
komisji celem dalszych obrad w sprawie indem - 
nizacyjnej, odbędzie się w poniedziałek.

Podczas obrad budżetowych w Izbie posel­
skiej n a d  eta tem  m inisterstw a spraw w ew nę trz ­
nych odezwał się dziś poseł Kułaczkowski ze 
skargam i na mniem any ucisk Rusinów i rozsie­
dlanie się Jezuitów*.

Londyn, 14 marca. Zwycięstwo ostatn ie  an  
glików n ad  zastępami Osm ana Digmy, rów na się 
klęsce. Mimo u trzym ania  placu boju, wojska a n ­
gielskie doznały takich s t ra t  i natrafiły  na  takie  
trudności w pochodzie, że musiały się cofnąć do  
Suakim.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na wtorek 18. marca ltsS4.

Obiad droższy:
Z u p a  7.a zwierzyny.
S z t u k a  m i ę s a .  Polędwica z rożna. Sos z szampi- 

nionów.
P a s z t e t  z kuropatw ubrany zieloną rzeżuchą.
J a r z y n a .  Groszek.
i n d y k  na pieczyste ubrany jajami.
L e g o m i n a  z kasztanów. (Przepis podany).
L o d y  ananasowe.
O w o c e  świeże.
S e r y .

Obiad tańszy:
Z u p a  pure z ryżem.
S z t u  ka  m i ę s  a.
B r u ś c i k nadziewamy z cielęciny, kapusta n a

sałatę.

Na korzyść Gaiic. Towarz. M uzycznego
odbędzie się 

w Środę dnia 19go Marca 1884 roku  

w  s a l i  T o \ v a r z v s t w a  m u z y c z n e g o

K O N C E R T
i»auny

LUIZY COUNBTTI
z  N E A P O L U .

CENY M IEJSC: Loza 8 z lr .  — Krzesło w pierwszych 
rzędacli 2 z l r .  50 ct. — IV następnych 1 zlr. 50 e t .  —■ 

IVstęp na  sale 1 zlr.

Biletów* dostać można w księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta.

Początek o godzinie 7-mej w ieczorem .
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Ogłoszenie licytacji.
C.k. uprz. galicyjski akcyjny

W E  E W O  W I E ,

p o d a j e  do  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  z a p a d łe  z  d n ie m  31 g ru d n ia  I8ri3 r. 
a n i e p r o l o n g o w a n e  i n iew ;  k u p io n e  z a s t a w y

" w  U ś r z o - s i e  z ;s l 1 ł c .z I]s : o "w @ j

a mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, korale,
złoto, srebro i t. d.

w  d n i a c h  7 .  i  S .  k w i e t n i a  1 8 8 4 .

o godzinie ]j210 przed południem
wobec c. k. Notarjusza

najw ięcej ofiarującem u, za gotówkę sprzedane będą.

Licytacja odbędzie sic w lokalnościaeh gmachu Banku hipotecznego pod ). 15 plac H a­
licki, (w lokalu na ten cel urządzonym w podwórza, na lewo).

U w a g a .  Tylko do dnia poprzedzającego licytacje mogą być przeznaczone do sprzedaży 
zastawy wykupione lub odnośne zaliczki prolongowane. (liJS)

Lwów dnia 10. marca 1SS4.

P ierw sza  M i a  sam oistnych
krawców lwowskich

u l ic a  H e t m a ń s k a  l i c z b a  1 0 ,  w p  L w o w i e ,
poleca nowo otworzony M a g a s ^ y n

g o t o w y c h ,  t a n i c h  Su k i e n  a ę z k i c h  w wi e l k i m wy bor z e
również wielki wybór 

U B I O R K Ó W  D R A  D Z I E C I
Celem spółki jest,  ażeby wyrobem na­

szym własnym jak  najtańszym i dobrym 
usłużyć SAnownyćh odbiorców.

Kie iiczymy na wielkie zyski przy po­
jedynczej, dobrej sprzedaży, tylko na obrót 
jak  największy a tera samem chcemy tarnc 
położyć napływowi nie krajowych lichych 
produktów.

C e n y  g o t o w y c h  s u k i e n  \

15 17 19 22 24 
18 20 22 24 26 
12 14 16 18 20 
18 20 22 24 26 
15 10 18 20 

będą wykonane po

D Y R E K C J A .

s ą  n a s t ę p u j ą c e :
Garnitur na teraźniejszą porę złr.
Żakiety z kamizelką z kamgarnu „
Paietoty letnie . . „
Surduty salonowe i fraki . .,
Ilaweloki do podróży . . „

Wszelkie zamówienia na miarę 
tych samych cenach jak wskazują gotowe wyroby.

Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców 
lwowskich, podejmujemy zadanie uczciwej taniej obsługi 
Szanownej publiczności b ezem każdy zwiedzający magazyn 
nasz przy nliey Hetmańskiej J. 10 we Lwowie może się 
przekonać. (134)

Zarząd „P ierw szej Spółki Krawców L w o lp c t i ."

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich !
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja '

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.
D robne O głoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
eię i  w ydoją za okazaniem biletu  inseratow ego. I 

isa żądanie In se ra ty  układa A dm inistracja.

m m■■■» 1

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilit.yezne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznyeh i skórnych, pr. 
lekarzJMedyc. Chirurg i Akuszer. J a n  
K o r p i e l  przy Uliey Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny półdolO, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

*Y* o k a l u  o 5 — 6 pokojach w czę. 
, 1 *1 ści śródmieścia poszukuje się 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego11, Halicka 46. (121

u b je k t  obznajomiony z handlem 
korzennym i śniadaniowym znaj­

dzie umieszczenie. Oferty oraz po­
danie poprzednich posad pod i. A. 
B. w Administracji Kurjera. (327)

*Yj k s p e d y t o r  pocztowy i telegra- 
J C g  liczny poszukuje umieszczenia. 
Łaskawe zgłoszenia li .  li .  post. rest. 
Trembowla. (339j

P oszukuje się N ie m k i rozumieją- 
eej język polski, biegłej w szy­
ciu, do dozoru nad małemi dziećmi, 

jakoteż do pomocy w gospodarstwie 
domowem. Bliższych warunków u- 
dzieli Michalina Ruclrof, Szwayko- 
wee poczta Brobużna, (318)

P oszukuje się m a g a z y n ie r , ,  z 
kaucją. Zgłoszenia J* S 11 w 
Adni. Kiuj.  (343)

m ^tota  k s i ę g a  S z la c h t y  P o l -  
s k i e j .  Otwiera się przedpłata 

na Rocznik siódmy. Uprasza się o 
ja k  najwcześniejsze ogłoszenia rodzin, 
które pragną być pomicszczonemi w 
siódmym Roc-zniku. Poznań, ulica 
5ty Martin  43. Teodor Żychiiński.

(316)

*X Jplody c z ł o w i e k  z lepszego 
domu, reflektujący na dobre 

obejście się i przyszły kierunek, znaj­
dzie umieszczenie jako praktykant 
[pocztowy z widokiem pozostania po 
egzaminach nadal w charakterze 
Expedytora, e. k. Urząd pocztowy 
w Starożyńeu. ' (340)

Do sprzedania f o l w a r k .  około 
140 morgów gruntu podolskiego, 

z wszelkiemi zabudowaniami, inwen­
tarzem ruchomym i nieruchomym, 
domem murowanym, w polu koło 
ces. drogi. Zgłoszenia w Admini­
stracji k u r je ra .  (334)

Tp adne k ło d y  lipowe dla rzeźbia- 
4*1  rzy i stolarzy. Ulica L .  Sapie­
hy Kr. 3a u właściciela między 2—3 
godziną. (338)

P ia n in o  z słynnej fabryki Ehrba- 
ra  ozdobne, jes t do wypożyczenia. 
. rynku 1. 12 powyżej handlu p. 

[Kleina, drugi dom od uliey Serbskiej, 
pierwsze piątro drzwi naprawo. (332)

Pewna osoba, n a u c z y c ie l k a  mu­
zyki z wiedeńskiego kouse wato- 
rjurn, udziela lekeyj muzyki po cenie 

umiarkowanej. Adres poste restante 
Xwów M. K. (330)

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .

Poszukuje się b u c h a lt e r a  do wię­
kszego przedsiębiorstwa, który by 
mógł złożyć kaucję. Takie zatrud­

nionym będzie jako kasjer. Zgłosze­
nie pod J. S. 11 w Adin. K iuj."  (342)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .

Cj j z t o w ie k  młody, z dobrego do- 
J  mu, obznajomiony z prowadze­

niem gospodarstwa wiejskiego, ma­
jący w tymże zawodzie kilkuletnią 
praktykę, poszukuje odpowiedniej po­
sady. W potrzebie mógłby złożyć 
małą kaucję. A dres: Administracja 
„Kurjera Lwowskiego" litery L. II.
________  (319)

Og r o d n ik  uzdolniony w swoim 
zawodzie w średnim wieku, żo­

naty, był w jednym skarbie lat pię 
tnaśeie poszukuje posady od 1 Kwie­
tnia. Bliższa wiadomość poczta 
Kutkorz. J .  B.
_________  (847

Młoda o s o b a  posiadająca język 
franenzki, włoski, polski i nie­

miecki oraz naukę gry na fortepianie 
poszukuje umieszczenia jako nauczy­
cielka lub towarzyszka. Adres Ma­
ria Pro, Fiiiifhausen poste restante 
Wien.___________________  j:)33)

T ^lTaiiczycie lka biegła w swym 
JL\  zawodzie szuka umieszczania. 
Bliższa wiadomość M. M. poste re­

s tan te  Jaworów. (341)

K u p n o  i s p r z e d a ć .

Do w y n a j ę c i a !  W  domu K a r i  
la W ernera spadkobierców przy 

i  nliey Czarneckiego 1. 12 (oook gina- 
jchu c. k. Namiestnictwa) od 15 M ar­
ca (na 2 piętrze w otieynaeh) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica. (29S)

1 p o k ó j  z nyżą w parterze zaraz 
do wynajęci™ ulica Syksfuska J. 

58. Bliższa, wiadomość w ilijeiscii.
(314)

t p o k ó j  w suterenach zaraz do 
wynajęcia, ul. Sykstuska, J. 58. 

Bliższa wiadomość w miejscu. (315)

5 p o k o i  na drugiem piętrze przy 
ulicy Sykstuskiej i. 58, z kuchnią, 

^piwnicą, strychem -— zaraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w miej­
scu. ' ) ______________________(313)

P rzy ul. Akademickiej N. 5 je s t  
od 1 L ipca całe 1 piętro sklaua- 
Ijąee-się z l u  p o k o i  kuchni i t, p. 

[gdzie obecnie mieści się Asekuracja 
Tryestyńska częściowo lub razem do- 
wynajęcia — Bliższa wiadomość w 
magazynie schayerów lub na, miej­
scu, u właściciela. (2&9)-

Sp r z e d a ż  drzewa łupanego buko­
wego za poborem kwitu w han­

dlach W. J. Justiana i Górskiego. 
Dostawia się do domu w ilości od 
5 eornarów po 48 et. cetnar,  przy 
odbiorze 10 cetnarów po 47 et.

(336)

*HTa s p r z e d a ż  realność w Tar- 
nowie przy głównej uliey, 

składająca się z kamienicy narożnej 
1 piętr. obszernego domu partero­
wego, frontowego placu budowlanego 
i z ogrodu owocowego. Realność 
wolna od ciężarów, cena 26000 złr. 
Bliższo warunki u właściciela. 
Lwów ul. Sapiehy Nr. 3 Ludwik: 
Ramułt.  (337)

2 umeblowane p o k o j e  razem al­
bo pojedynczo, miesięcznie, na­

wet tygodniowo zaraz do wynajęói*. 
Majerowska nr. 7. (300)

2 p o k o j e  z kuchenką od 1 Kwie­
tnia przy uJiey Teatralnej 16 

róg od placu Trybunalskiego. (290)

T ó T t  kamienicy przy p la ju  Akade- 
V,V miekim pod 1. 1, jes t do wy­

najęcia p o m i e s z k a n i e  w parterze, 
składajift-e się z 2,' 3, 4 lub 5 pokoi: 
wraz z przynaieżyfościami; lokal 
jinoże być także na sklep użyty. (311)

P o m i e s z k a n ie  składujące* się a 
kilku pokoi od 1 kwietnia do na­
jęcia. Łyczaków I. 3 koło namiest­

nictwa. t285)

2 i 3 p o k o j e  z kuchnią, niżą. 
oalkonem, osobnym strychem'” 

ul. Kraszewskiego J. 25 zaraz do 
wynajęcia. (SU)

*VTa s p r z e d a ż ,  piękna realność 
JLN we Lwowie ul. Akademicka Nr. 
10, przestrzeni 620 sąż. kwadr, skła­
dająca), z frontowym pJaeem, domem 
piątrowym, oficyną, ogrodami; oddzie­
lić można park: 226 sążu. kwadr, z 
frontową parcelą i domem piątrowym. 
Z przedsiębiorstwa dochód' 6 i pół 
procentu. R ea lność  W Brzcżanach  
na miasteczku, dwa domy parterowe 
z ogrodem sąż. kwadr. 600. wiado­
mość udzieli właściciel w Łazienkach 
St. Anny. fc!44)

t>) p o k u je  z kuchnią, przedpoko- 
dwoma wyehodami z frontu, 

zaraz do najęcia przy uliey Pańskie? 
1- 9 b. (317)

Do w y n a ję c iu .  Pomieszkanie 
na I piętrze i w parterze: 3 

pokoje, przedpokój i nyża od 1 Ma­
ja  i Czerwca przy uliey Kurnickiej 
pod 1. 3. Bliższa wiadomość u do­
zorcy (295)

4  p o k o j e  z kuchnią na I lub i  
piątrze w domu narożnym przy 

illicy Jagielońskiej Nr. 1S. Rejtana 
Ni’. 2. (278)

M:S5zkania i sklepy,

1 p o k u j  kawalerski frontowy z 2 
oknami przy ul. Kraszewskiego 

liczba 25. (322)

4  p o k u je  z kuchnią zaraz do 
wynajęcia przy uliey Stryjskiej

I.  2 a a .  na 1 piątrze. Bliższa wia­
domość u właściciela. (283)

"GYookoje, kuchnia, strych i drewu- 
i j j t n i a  zaraz do najęcia, przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 5. '(346)

Codziennie świeże piękne
Lzpa agi inspektowe po zł. UÓ0 kg.
Kalafiory włoskie po „ 70 „
Marony tyrolskie zdrowe „ 44 „
Mandarynki portugalskie ,, ]ij sżt.
Bażanty, Jarząbki, kuropatwy i kwiczoły

(G 9 ) ]io ]qc :i

Ładlowoki i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 28Ć<

We m nlM  księgarniach
do nabycia

Złamane serca
PO W IEŚĆ przez

J Ó Z E F A  ROGOSZA
Autora „Marzycieli". 

Clena z a  2 to m y  3 5 0

Wydawca i właściciel: Wojciech Manieckl.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ketrakowicz H enryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego®.


